Szpital
Nagle budzę się, widzę dwie duże postacie i jedną mniejszą.

Tak, to mama, tata, a ta mała to siostra.

Wszyscy patrzą na mnie z fałszywymi uśmiechami. 

Tak naprawdę to smutek i brak nadziei na to, że wstanę

I będę funkcjonować jak zwyczajny chłopiec.

Za moją głową widzę misia, tego, którego miałem w dzieciństwie.

On też na mnie patrzy swoimi czarnymi oczami podobnymi do tafli wody.

Nagle wypatruję mamę i siostrę przytulone do siebie,

I tatę, który rozmawia z doktorem. Też jest zdenerwowany.

Nie czuję połowy mojego ciała, robię się senny.
Zamykam oczy i widzę słabe światło, które coraz bardziej jaśnieje

I zbliża się do mnie.

W pewnym momencie spostrzegam białe tło.
Jak kartki pokazują mi się wszystkie wspomnienia, niby film w kinie.

Nagle to wszystko znika – tło jest czarne.

Słyszę ostatni, nieprzerwany dźwięk encefalografu.

Nic już nie ma. Życie się skończyło.

I miejsce: Samuel Sokołowski kl. VI B
Kotek

Nudny ranek, nudna pora.

Wszystko nudne dookoła.

Na kamieniu siedział kotek,
Koło niego leżał młotek.

Zszedł z kamienia mały kotek,
Będzie przyrząd miał do psotek,
Do zabawy i kawałów.

Hecę będzie miał niemałą!
Złapał młotek w prawą łapkę,
Na zabawę miał dziś chrapkę.

Nudny ranek, nudna pora.

Wszystko nudne dookoła.

Nagle słyszy: Kotku! Kotku!

Aż się skręcił cały w środku.

Mruczek trochę wystraszony,
Nie chciał zostać dostrzeżony.

Nagle młotek jak zaklęty

Przywarł mocno mu do pięty.

Zaczął skakać, kręcić kółka.

Wtedy dotknął swego czółka,
A tam młotek, przyklejony.

Kotek stresem najedzony.

Pomysł z hecą był chybiony!
Nudny ranek, nudna pora.

Wszystko nudne dookoła.

Nagle młotek z czoła spadł.

Mruczek właśnie wtedy zgadł:
Młotek to nie jest zabawka -
Taka rada dla gagatka.

Młotkiem domy się buduje,
A nie ludzi nim strofuje.

Kotuś z siebie bardzo dumny

Stwierdził, że ranek był cudny.

Mimo małej wpadki z młotkiem

Nadal jest wspaniałym kotkiem.

Nudny ranek, nudna pora.

Wszystko nudne dookoła.
I miejsce Mateusz Popławski kl. V A
Bałwanki Anki
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Idą sobie dwa bałwanki

Do swej koleżanki Anki.
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W rękach miotły duże mają,

Ale na nich nie latają.
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Gdzieś marchewki pogubiły,

Prawie się już roztopiły.
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Słońce mocno dzisiaj grzeje,

Lecz wiaterek nadal wieje.
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Kapelusze z głów spadają,

One do Aneczki gnają. 
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II  miejsce : Ania Małgorzaciak kl. V A
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Kredki

Poszła Kasia na przystanek,
A tam czekał na nią Janek.

Siedział sobie na ławeczce,

Szukał kredek w swojej teczce.

Siadła Kasia na ławeczce.

- Czego, Jasiu, szukasz w teczce?

- Szukam tutaj moich kredek,

Chyba zabrał mi je Edek…

Siedzi Janek bardzo smutny,

Płacze przez swój los okrutny,

Ale Kasia – chociaż mała –

Swoje kredki mu oddała.

II miejsce :Oliwia Guligowska kl. IV B
Kotek Psotek

Kotek Psotek, ten na płocie,

Łapie muchy w szybkim locie.

Białe łaty ma na grzbiecie,

Jest łobuzem – czy wy wiecie?

Goni kury na podwórku, 
Często wspina się po murku.

A gdy gosposia pranie rozwiesza,

To kotek pazurkami

Na sznurkach się zawiesza.

Justyna Rojewska kl. V A
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II miejsce

Zimowa zabawa
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W małych wioskach i po lasach

Dziś śnieżyca sobie hasa.

Tańczy sobie, sypie płatki. 
Tylko lód na stawie gładki.
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Bierzcie łyżwy, bierzcie sanki

I ulepcie dwa bałwanki.

A po łyżwach i po sannie

Ciepła kąpiel czeka w wannie.
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III miejsce: 
Jakub Jóźwiak kl. 

Szkoła

Moja szkoła ukochana!

Co dzień chodzę do niej z rana.

Lubię uczyć się codziennie,

Od lat czterech, wciąż, niezmiennie.

Liczę, czytam i rysuję,

A czasami też maluję.

Lubię śpiewać i rachować,

Biegać i w szatni się chować.

A po szkole, w wolnym czasie,

Chętnie gram na kontrabasie.

Pływam, leżę, odpoczywam.

Tatę w szachy też ogrywam.

Moja szkoła ukochana!

Co dzień chodzę do niej z rana.

Jeszcze kilka lat zostało,

Ale umiem już niemało.

III miejsce : Filip Nowacki kl. IV B

Cisza
Dziś na lekcji gwar i wrzawa.

Każdy gada, gada, gada.

Pani prosi wciąż o ciszę.

Prosi Zosię i Marysię.

Na przerwie znów krzyk i hałas.
„Matko, ja ciszę usłyszeć chciałam”.

Jestem tym ciągłym hałasem zmęczona

I bardzo już ciszy spragniona.

A cisza przyszła sama, gdy jej nie prosiłam.

Przyszła tak cichutko, że jej nie zauważyłam.

I mówi: „Kochane dzieci, te małe i te duże,

Przychodzę zawsze wtedy, gdy zamykacie buzie!”
III miejsce : Aleksandra Sieradzan kl. VI B

